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      SYNOWIE LAOKOONA
ZE SNÓW NA JAWIE

Skręcił w grabową aleję parku, która spływała wolno ku zacisznej kotlinie, otoczonej gąszczem krzewów; od ziemi podnosił się już zmrok, jak rosnąca powódź cieniów, w górze równe, czyste, złotoseledynowe niebo świeciło jeszcze gasnącymi blaskami zachodu, a na nim rysowały się ostro kontury starych drzew, z rozpaczliwie podniesionymi konarami, niby widma przerażone czymś jeszcze okropniejszym od nich.
Poczerniałe i zasępione cyprysy tuliły się do siebie w zbite gromady i zdawały się podejrzliwie zaglądać z cienia, który je coraz szczelniej okrywał.
Z trawnika spłowiałego już pod chłodnym jesiennym oddechem, strzelały w górę tuje, jak ciemne płomienie i wytryskały zielone fontanny palm, kładąc na powietrzu swe olbrzymie, wachlarzowate liście, niby potworne dłonie o wielu palcach, które drgały lekko, jak wysunięte ręce lunatyków.
U podnóża drzew i krzewów rdzawiły się smugi i plamy wśród schnących traw; tworzyły je kępy zwiędłych liści, którymi z suchym szelestem poruszał wieczorny wietrzyk, czając się przy samej ziemi.
Od czasu do czasu, to krwawe, to bursztynowe łzy spadały cicho i zwolna z pochylonych gałęzi; drzewa płakały pożółkłymi liśćmi nad swą jesienną dolą.
W powietrzu był chłód i wiała wilgoć wieczornej rosy.
Pustka i głusza zalegały ustronie; wszystko dokoła zdawało się pogrążać w ciężki sen, w rezygnację, w bezgraniczną apatię.
Smętek natury odbijał jeszcze bardziej od tego bladego uśmiechu nieba, które żegnało się z odchodzącym słońcem i jak kochanka przy rozstaniu zdawało się szeptać w rozkosznym rozmarzeniu:
– Do jutra!...
Na tle ciemnego gąszczu drzew i krzaków bieliły się posągi; stało ich pięć w półkolu, martwych, zimnych, nieruchomych, od wielu lat zostawionych tu w zapomnieniu i poniewierce.
Stary park opustoszał dawno i zdziczał.
Po zarosłych jego ścieżkach nie przechadzał się sią już nikt, oprócz niego jednego, marzyciela i poety, który od zgiełku miasta, od mrowiska ludzi, od nudnej, szarej powszedniości życia, uciekał w tę samotnię i szukał w niej ciszy, spokoju i równowagi.
Szukał i znalazł.
W tym zielonym labiryncie ścieżek i alei, w bluszczem i powojami zarosłych altanach, na omszałych, kamiennych ławkach, zaklęsłych w ziemię, na brzegu sadzawki, rzęsą pokrytej, toczył ten kłębek Ariadny, zwity z włókien swoich myśli i serca.
Kiedy się czuł sam na sam z Bogiem i naturą, było mu tak, jakby duszę skąpał w oceanie i spłukał z niej wszystko, co ziemskie, co małe, co brudne; cały kurz i całą pleśń życia otrząsał z siebie.
Szronem wieku pokryte skronie rozchmurzały się i błyszczały pogodą, wracała mu młodość promienna zapałem i wiarą w dawne ideały; zwisłe ramiona podnosił znowu, jakby chciał uścisk dać całemu światu i z braterskim pocałunkiem na ustach wracać do ludzi.
Melancholia jesieni stroiła mu duszę łagodną tęsknotą i kołysała do marzeń.
Wieczorną porą schodził co dzień na godzinę dumania przez długą aleję grabową w kotlinę, między blade posągi wśród mirtów i palm, siadał na ławce darniowej, splatał ręce na kolanie i przyglądał się bladym marmurowym postaciom, dopóki jak fantastyczne cienie nie rozpłynęły się zupełnie w mroku przed jego oczyma.
U wstępu w to uroczysko przystawał przed bosko piękną postacią Apollina Belwederskiego na granitowej podstawie, podnosił oczy ku chmurnemu Olimpijczykowi, i witał go, jak żywą osobę pozdrowieniem:
– Salve!...
         
Dumny bóg światła i pieśni nie raczył jednak nigdy spojrzeć na śmiertelnika; patrzał przed siebie wyzywająco i tryumfalnie, w wyciągniętej ręce trzymając głowę Meduzy, jak gdyby od tylu wieków nie istniało dlań nic, oprócz wrogów szturmujących do jego delfickiej świątyni.
Z gracją wytwornego patrycjusza, przerzucił chlamidę przez lewe ramię i czarodziejską głową w wężowym wianku raził nieprzyjaciół, powstrzymując ich śmiertelnym pociskiem jej oczu.
„Salve!” poety nie wzruszało go wcale, nie dochodziło nawet do jego boskich uszu, zakrytych pod kobiecymi, bujnymi kędziorami włosów.
Klasycznie piękny w tej bezczelnej nagości bogów olimpijskich, która podziwem broniła tłum od zgorszenia, stał zapatrzony w dal i obojętny na wszystko, co go otaczało.
Zdawało się nawet, że umyślnie odwracał głowę od tej najcudniejszej z kalek całego świata, a czarującej wdziękami swymi, boskością kształtów i oblicza – Wenus z Milo, która również na piedestale z granitu stałą w półkolu naprzeciw niego, lekko pochylona, jakby sięgnąć pragnęła po marmurowe ramiona, które jej wandalizm czasu utrącił przez zawiść, by zniszczyć nieśmiertelne arcydzieło geniuszu ludzkiego.
Pomiędzy tą parą skamieniałych bóstw starej Hellady, na druidycznym ołtarzu z głazów omszałych i sczerniałych od dawna, dźwigała się pod osłoną wierzb płaczących olbrzymia grupa Laokoona, tragedia w marmur zaklęta.
Boleści pełna i grozy, i rozpaczliwego wysiłku od wieków, i boskiej kary, i przemocy okrutnej, szarpała się z daremnym wytężeniem wszystkich muskułów ta Homerowa trójca ofiar, duszonych żywcem w splotach węży, poszczutych na nią przez mściwego Apollina.
Może i dlatego zwycięski bóg odwracał głowę w przeciwną stronę, aby nie patrzeć na odwieczną męczarnię swojego kapłana, który rodakom w oblężonej Troi odradzał wtoczenie zdradzieckiego konia z ukrytą w wnętrzu zasadzką; może nie miał więcej serca pastwić się widokiem ofiary, na którą nasłał węże z głębi morza, aby go schwyciły przy ołtarzu wraz z dwoma synami i zgniotły na śmierć w swych okrutnych uściskach.
– Cierpię! – zdawał się wołać wśród syku potwornych gadzin kamienny starzec, wygięty kurczowo, jakby mu każda kość z stawów wyskoczyć miała i każdy muskuł pęknąć od wysiłku. – Cierpię!... Zeusie, czy słyszysz?...
A krzyk ten od wieków kamieniał mu na otwartych ustach, wykrzywionych okropnym bólem i nie ulatał w niebo, ale głuchnął, jakby dla większej kary męczennika.
Z pomiędzy mirtów i palm wychylona, okaleczała bogini piękna i miłości, urocza Wenus Milońska bez ramion, spoglądała z wyrazem miłosierdzia i zadumy w stronę nieszczęsnego ojca z synami, szamoczącego się na darmo w uścisku dwóch gadów i przemawiała doń spojrzeniem czułej kobiecości:
– Wytrwaj jeszcze, nie bluźnij, ufaj w zmiłowanie bogów!...
Kilka kroków opodal padał z broczącą raną w piersi inny bohater, cichy, smutny, zrezygnowany, wpatrzony w piasek cyrkowej areny, umierający gladiator z pokorą niewolnika w obroży.
Pochylił głowę i upadł na ziemię, czekając już tylko łaskawej śmierci, która wyzwala ze wszelkiej niewoli.
Dzikie bluszcze i powoje oplotły podstawę, na której spoczywał i wspinały się, pełzając po kamieniu, jakby swymi listkami chciały zatamować mu krew, sączącą się z zranionej piersi.
On tylko brwi ściągnął, oczy przymknął, wargi skrzywił bolesnym skurczem i ostatnimi myślami wlókł się do dalekiej ojczyzny, której nigdy już ujrzeć nie miał.
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